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W ia d o m o śc i k ra jo w e .

K  R  A  K  Ó  W .

W  d n iu '31 b. m. we w torek w Teatrze 
BozmatfoseJ p ja  k o r z y ś ć  u b o g i c h  p r z e d 
stawione zostaną [rzez  amatorów trzy 6ztnki 
dwie polskie Odludtu i Poeta i N ikt mie nie zna  
Alexandra hr. Fredry tudzież jedna w języ
ku  francuzkim pod tytulein Verlher. — Bi
letów dostać można u W. Wincentego Wolffa, 
a w dzień przedstawienia] w kassie T e 
atralnej.

Dyrckcya Ogrodu Botanicznego Krakowskie
go zawiadamia intcrcssowauych lubowników 
Ogrodu, iż posiada w tyra roku do sprzedania 
zuaeznij parlyą rozmnożonych drzewek Mor
wowych, Morus alba i Morus multicaulis, do 
chodowania Jed w ab n ikó w  w królestwie Polskiem 
dziś tyle posznkiwanych; równie jak roślin oran- 
żcryjnych katalogiem drukowanym już dawniej 
ogłaszanych, za pomierną cenę.

W iad o m o śc i za g ra n icz n e .

—  W arszaw a  2 6  M arca  —
Onegdaj w pałacu beiwederskim przed 

południem, J. C. W. Cesarzewicz Następca 
tronu raczył przyjmować, przedstawione intl 
przez J W .  jeneraia-adjutanta p. o. guberna
tora wojen. Szypowa, wyższe duchowieństwo 
i jenerałów; przez J W .  tajnego radcę da 
Fubrmann, członków rady stanu|; przez J W .  
jenerała  • adjutanta Iiautenstrauch , członków 
rady administracyjnej; przez J W .  Zaboklic- 
*kiego mistrza obrzędów, urzędników dworu; 
przedstawieni oraz byli wyżsi urzędnicy władz 
wszelkich. Mieli także zaszczyt i szczęścia 
starsi tutejsi kupcy i znaczniejsi obywatele 
Warszawy złożyć najpowinniejsze uszanowa
nie, a jako hołd serca, ofiarować J. C. W y
sokości chleb i sól, które Cesarzewicz łaska
wie przyjąć raczył; przedstawieni byli przez 
J W .  jenerał* adjutant Szypow, w obec refe- 
rendarzastenu Greybnera. Następnie w k a 
tedralnym Soborze, najprzewielebniejszy bi- 
sknp warsz. Antoni, przyjął pierworodnego 
syna miłościwego monarchy, z krzyżem, świę
coną w odą, i błogosławił świętym obrazem,
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tudzież powitał religijną m ow ą. Nastąpiły 
modły do W szechm ocnego, odbyte przez li- 
czoe duchowieństwo. Na piacu'broni, wszyst
k ie  pułki wszelkiej Broni składające g a rn i 
zon Warszawy, przechodziły w paradzie przed 
J .  C. Wysokością. Wszystkie ulice któreini 
przejeżdżał Cesarzawicz, były napełnione pu
blicznością , v y dająca, okrzyki radosne , na-

fiełniające powietrze, wszędzie uszczęśliwiony 
ud pubytem syna swojego władcy,, wynurzał 

uczucia serca. Dnia ti go był świetny wie
czór u J O .  X iężnej JMości Namiestnikowej 
na którym znajdowali się: damy chonyow e  
i wielcy dygnitarze dw oru , członkowie rody 
stanu i rady administracyjnej, jenerałowie, 
osoby należące do dw oru , wyżsi oficerowie 
i urzędnicy, konsulowie zagraniczni, najpierw- 
sze damy W arszawskie i inne znakomite o- 
soby. Urządzenie Salonów zamkowych byłn 
wspaniale; kwiaty zdobiły przejście, tworzyły 
roskoszne kląby, a apartament w Całej prze
strzeni otwarty, rozwidniony byt ogromną 
inassą światła, kto rem płonęły pa jąk i,  k an 
delabry i żyrandole. J. C. W. Wielki X i ę  
Cesarzew>cz N astępca , raczył" przybyć ze 
sw oją  świtą wkrótce po 9 tć j ; przyjmowała 
"go na ustęp ie  xiężna jejmość gospodyni. ł*o 
chwili rozwarto podwoje srdi kolumnowej, a 
Jego CesarzewiczcwsKa W ysokość , raczył 
zająć  miejsce w środku sali. Naprzeciw przy
gotowany był staram.ie i kosztownie u rzą 
dzony tymczasowy Teatr .  Widowisko roz
poczęte zostało 2gą  uwerlnrą  z opery Jan z  
P a r y ż a ,  wykonaną ' przez orkiestrę teatru 
wielkieg , pod dyrekcyą kapelmistrza K u r 
pińskiego, który dyrygował całą muzyką te- 
go wieczoru. Nastąpiły obrazy: było ich 5, 
a  wszyBtkie zdobne wdziękami dam , kosztu- 
wnemi kostiumami, poprawnym układem, 
rzadką  bajuionią koloru w , i udekorowaniem 
utalentowanego pędzla. W pierwszym od
dziale odsłonięto obra/.y: Antonie  i S za fir . 
Pierwszy ułożony podług rysunku p. P-arris* 
w  Pam iejnilu fran cu zk im  na r. 1839, z a 
mieszczonym; wyobrażał »młodą Hiszpankę 
rzucającą list przez okno * Anionie  przed
s t a w i ł a  jenerałowa Rezak. Do obrazu Sztt- 
f i r ,  ułożonego podług ryciny Pamiętnika an
gielskiego, K lejnoty piękności, (Getus of lie- 
auty) aa r. 1836; należały: hrabianki Zofia 
Kojnarowski, E lźb. Ożarowska i panna W a 
lem  a Rup «fewg|£a9 która przedstawiała młodą 
dziewicę Alp, usuwającą z wyrażeni obojętno
ści podawane je j  przez dwie towai zyszki, k lej - 
szafirami zdobne. W  drugim oddziale u k a 
zano obrazy; dyament i gołąb  posłaniec.

Pierwszy wzięty z ryciny powyż wzmianko
wanego pamiętniku klejnoty pięknośei; wy«- 
brażał. i>Xiężnę kończącą tualctę balową 
bogatym dyademem dyamentowym zdobną; 
otaczają ją  panny dworskie; jedna przypina 
bransoletkę, druga wybiera z kosztownej 
szkatuły okazałe klejnoty*. Obraz ten sk ła 
dały panie z hrabiów Mostowskich S tarzyń
s k a ,  hrabianka Maria S itnanicz , i panna J a 
dwiga Leszczyńska. Czwarty obraz z rysun
ku 1*. M’Glise utworzony, przedstawiał; »ntlo- 

-d ą  dziewicę stojącą u otwartego okna; żywe 
je j  oko utkwiło w. obszarach horyzontu, a 
nadobna ręka wypuszcza gołąbka z uwiąza- 
nenł u szyi pismem * T ą  niłouą dziewicą 
była hrabianka Elżbieta Siinonicz: Wielki
obraz historyczny, układu p. Januarego S u
chodolskiego przedstaw iający Małgorzatę de 
Valois (Walna), królowe Nawarry w praco
wni Leonarda da Yinci (Winczy), uzupełniał 
3ci i ostatni oddział obraz.»w. »Królowa sie
dzi na wspuniałem krześle ,  naprzeciw, mala
rza ,  który zeszkicowawszy je j  obraz na,płó
tnie porównywa skreślone rysy z rysami sła
wnej z piękności i talentów monarenini. Da
my i panny dw oru , koniuszy królewski i pa
ziowie w kostiumach z czasów Franciszka I. 
otaczając tak królowe jako i m a la rza ,  two
rzą zajmujące gruppy». Do obrazu tego nale
żały: hr. Kazimierz Ożarowski, xiężniczka
Anastazja  P ask ieu icz ,  hrabina Alexandra 
K ossakow ska, hrabina Karolina Potocka p an 
na'' Marya Beklemiszew, hrabianka Felic ja  
Grabowska, p. Ludwik Vidal, panna Konstan
cja G órska , prezesowa Cecylia Lubowidzka, 
baronowa Karolina S ass ,  X iążę  Aiexnnder 
Wołkoński i panna Jadwiga Łuszczewska. 
Wszystkie obrazy jeszcze raz powtórzono, i 
w tój chwili effekt ich byt najpiękniejszy; 
ho wzajemneini zdobiły się okrasy. Pu an
trakcie przedstawiono Interm ezza w językach 
włoskim i francirzkim , ułożone przez JPann 
S. II. Meęs, professora śpiewu w cesarskim 
Instytucie A lexandry jsk im ; w ciągu tej sce
ny, wykonano wyjątki z arcy-dzieł lłossynie- 
go i innych kompozytorów śpiewane przez 
(Panie Mees M»si* (Mazy), p. panów Mees, 
Gabcyela Roiniecbiego i C racyau i , P12y to 
warzyszeniu chórów i orkiest y wielkiego 
teatru. Po ukończeniu widowiska Jego Ce 
sarzewiczowska M ość , r a e s j l  przyjąć ofia- 
rowaną mu przez X żnę Namiestnikowę ko- 
lacyą. O/.dobein sa lom  bk.sżałe tualety dam 
w około siedzących, dodawały jeszcze w ięk
szego uroku. O 3 kwotitiranse na pierwszą 
dostojny gość opuścił pałac zamkowy I tego
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wieczoru wszystkie okna jaśniały rzędami 
ś w ia te ł ; kagańce i lampy paliły się na fasa
dach i balkonach wielu tak publicznych 'ja_ko 
i prywatnych gmachów, a większą ich część 
zdobiły godła imienia dostojnego gościa. Wczo
raj J. C. Wi Wielki x iążę zwiedził wojsko
wy szpital Ujazdowski. W  pałacu Łaz ien
kowskim obiadował; przy stole znajdowało 
się 60 osób; wyższego duchowieństwa, jene
rałów i znakomitych urzędników. W ieczo
rem J. C. W . raczył wielki teatr zaszczycić 
sw ą obecnością. Przyjmował następcę tronu; 
J W .  j»nerał adjptant R au tens trauch , jako 
prezes dyrekcji teatrów, a gdy W . X żę  Ce- 
sarzewicz wszedł do loży Xięcia  Namiestni
k a ,  publiczność napełniająca wszystkie miej
sca , powitała go wielokrotnie powtarzanemi 
okrzyki* s>\Tiech żyje.» J. C. W. raczył znaj
dować się na CBłeni widowisku. Na głównej 
kolumnadzie teatru zew nątrz ,  jaśniała cyfra 
J. C. W ysokości, a wszystkie galerye ob
szernej bunowy rzęsisto oświecono. W or
szaku J .  C. W ., ią: jenera ł adjutBnt jene ra ł  
jazdy hrabia O rłów, jenera ł adjutant je n e ra ł  
l e j t n a u t  Kawelin, fligel adjutant pułkownik 
X ż ę  DołgornkowSci adjutanci J. C. W.: x ią -  
i ę  Barjatyński i Adlerberg. Rzeczywisty 
radzca stanu Żukow ski, Lejb Medyk radzca 
stanu Enochyn, gub sekr. Domoradzki.

—  Dnia 24 M arca. —
Pan Kazimierz Władysław Wójcicki, zn a 

ny zaszczytnie od łat kilkunastu na widni 
warszawskiej, ze znamienitego swego talentu, 
niwę nauk uprawiając w zaciszu; nowym j ą  
wzbogacił plonem i pod skromnym tytułem 
na  wstępie położonym, postanowił wystawić 
nainojców, dziadów i pradziadów, naszychtaki- 
mi, jakimi byli w istocie, to jest, z nieograniczo
ną  wiarą, ze swojeiui cnotami doniowemi Wado- 
nii i przesądami. Jes t  to obraz przeszłości przed 
oczy nam przedstawiony, pędzlem wybornego 
m ala rza ,  i tak im , jak i mu jest  właściwy. 
Nie są to aama proste opisy jakowychsiś 
szczególnych nagromadzonych wypadków, 
lecz po wjekszćj części w sposobie d ra m a 
tycznym z podań nlożone gawędy; które  przed
stawiają nain osoby działające, mówiące, o- 
powiadające różne swoje przygody, jakich 
na dworach wielkich panów, po publicznych 
gościńcach lub domach doświadczali. S ły 
szysz tam mowę ówczesną pana Cześnika i 
pani Podstoliny: pana zaś Podczaszyca przy
słuchującego się z uszanowaniem starszym 
od siebie. Widzisz przed oczami przesuwa
jące  się poważne niatróny w duz-cb korne
tach, rogów kach , ażustach , palatynkach , na

wysokich korkach, k tó re  za cek do strzelania 
poaochooonemu nie raz małżonkowi służyły. S ą  
tam i starożytne zamki w których duchy znaj
dować się m uszą , a nawet i takie, gdzie por
trety- antenatów do siebie gadają. C iz ie  tyl
ko zabawa, masz pijatykę; gdzie z jazd , ser- 
pentynki b łyszczą, i płynie nieochybnie wę
grzyn. W  porze jesiennej, masz polowanie; 
w *npu»ty huligi. Przedmiotem tej gawędy, 
jest ślepy uiŁzur; tamtej piskorz łęczycki. 
Vu słyszysz przesadzone powieści myśliwskie 
rkanie  Kochanku* tam swawolne zabawki 
Kaniowskiego starosty. S łow em , autor nie 
przepomnioł o niczem, eby nam dać wyo
brażenie jasne i dokładne upłynionych wie
ków sposobem zajmującym , stylem tak pro- 
styni i tak naturalnym bez żadnej przysa- 
dy, ja t  im był żywot i język  naszych ojców. 
D la  tej więc części czytelników, którzy t a 
kowe rzeczy m iłu ją ;  postanowiłem wydać to  
dzieło, które składać się będzie z 4ch tomów 
\v 8ce , na pięknym welinowym pap ierze ,  z 
rycinam i, za granicą robiouemi. Staraniem 
majem będzie wydać takow e, ile być może 
najozdeboińj; t a k ,  ażeby z zagranicznemu w 
równią iść mogło. Źe zaś wydanie to wy
maga bardzo znacznego nakładu , przeto za
mierzyłem nn takowe prenumeratę ugłosjć. 
Cena 4ch tentów* ja k  dopiero co wspomnia
łem, na pięknym weliuowym papierze; i  o- 
śmionia litografowanemi rycinami za granicą, 
wynosić będzie zip. 30. Każdy z prenume
ratorów złoży no przód złp. 15, a przy ode
braniu dzieła, drugą  połowę, i tylko kom
pletno exentplarze szanownym prenumerato
rom oddane zostaną. Prenumerować można 
we wszystkich księgarniach w Warszawie; 
tudzież we wszystkie, znakomitszych miastach 
polskich. Nadto lubownicy literatury, życzą
cy zajmować się prenumeratą, otrzymają je -  
dynasty exeuiplurz bezpłatnie. Dzieło nieza
wodnie wyjdzie w m p e tn o ś j i  stosownie do 
ogłoszonego prospektu , przed śtynt Micha
łem. Gustaw Sennewald księgarz przy ulicy 
Miodowej N r 481.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  29 do dnia  30 M arca .
W ę g ie rsk i B o n aw en tu ra  oŁ , D em liiń ska  A ru a lia , 

I rą b ro w sk i l'Vunciszelv ol> . S ta d n ic k i J ó z e f  o b ., S ta 
d n icka  E leonora  ol>,, Z alasso w sk i Itlaxy in ilian  o b ., 
H u b ic k i M aciej o b ., P o l.la lsk a  E m ilia  o b ., b n ilz i iu l i i  
J ó z e f ,  W  d eck i 'W a le n ty  o b .. itlu szcw sk i l irc so n ly  
ob*. z P o ls k i ; —  C ze lw erly iis lia  Z ofia  xiężna , z 
M alicki.



Doniesienie Urzędowe*
N ro  1755. D . W .

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I  POLICYI 
W  SENACIE RZĄDZĄCYM

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w 
dniu 11 kwietnia w godzinach przedpołudnio
wych, odbywać się będzia w biórach W ydzia
łu  Spraw W ewnętrznych i Policyi lićytacya 
in  plus  na wydzierżawienie trzech-letn ie  i 
miesięcy siedm dochodu targowego w mieście 
Chrzanowie od dnia 1 czerwca b. r . racho
w ać się po sobia następnia m ające , a to od 
summy na pierwsze wywołania w kwocie 
1,804 zł. 15 gr. ustanowionej, mający chęć 
utrzymania takowej dzierżawy, zechcą na 
terminie powyższym do bióra W ydziału zgło
sić zię i złożyć na ręca senatora prazydują- 
cego w W ydsiale, deklaracye opieczętowane 
obejmujące summę ile pretendent dzierżawy 
więcej nad powyższą kwotę rocznie płacić 
będzie. Dekłaracya obok złożenia radium  w 

ipocie 200 zlpol. winna być w następują
cej formie:

D e k ł a r a c y a .
W sk u tek  obwieszczenia W ydziału Spraw 

W ew nętrznych  i Policyi z d. N.JM. w D zien
n iku Rządowym N. N. czynię niniejszą de- 
k laracyą, że z obowiązuje  się za wydzierża
wienie  3 c h je tn ie  i miesięcy siedm dochodu 
targowego w mieście Cchrzanowie od dnia 
1 czerwca b. r. rachować się po sobie na
stępnia mające p łacić , (tu deklaront ilość 
kwoty literam i wyszczególnić winien) a to 
w ed ług  warunków licylacyi prz*zemnie przej
rzanych i zrozumianych, zaświadczenie kns> 
sy jako  należne radium  z łożyłem , znajduje 
się na niniejszej ' deklaracji zamieszczone- i 
p ro s z ę 1 o nakaz wydania mi tegoż w razia 
nie utrzymania się, »(tu wyrazi komu czy 
jem u samemu lub umocowanemu przez nie- 
go«), dalej wyszczególnić powinien deklarant 
da tę ,  imię i nazwisko, po takowym wzorse 
deklaracyi Wydział domieszcza ostrzeżenie,

aby dekłaracya pod nieważnością pisane by 
ly wyraźnie, bez przekreśleń warunków lub 
zastrzeżeń, i ażeby na wierzchir opieczęto
wanej deklaracyi na pisanein było. sDekla- 
recya co do licytacyi przez W ydział Spraw 
Wewnętrznych i Policyi z dnia N. N. do 
N ru  N. N. ogłoszonej,« tudzież poświadcze
nie kassy na złożone radium.

Co się zaś tycze warunków licytacyi ta 
kowa każdego czasu są  do przejrzenie w bió- 
rze Wydzialowem

K raków  dnia 18 marca 1840 roku.
Senator prezydujący 

J .  K s i ę ż a r s k i .

Za Referendarza R ajski.

N ro  4158.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Ody w depozycie Trybunału  w massie 
Anny 1 ślubu Miskiewiczowćj 2 W ilczyń
skiej w r. 1808 tu w Krakowie zmarłej znaj
duje się kwota złp. 26 gr. 20 w gotowiźnie 
i dwa rewersn to jes t  na zip. 1360 i zreń. 
10. Przeto T rybunał po wysłuchaniu wnio
sku urzędu publicznego wzywa Maryannę i 
Antoninę Miskiewiczowne, z zamieszkania 
niewiadome, którym spadek po Annie W il
czyńskiej dekretem byłego Magistratu krakow
skiego z d. 28 października 1808 r. przy
znany został, lub prawa ich mających, ażeby 
w przeciągu jednego miesiąca po odebranie 
powyższej inassy z depozytu do Trybunału  
zgłosili się. W przeciwnym bowiem razie 
massa ta skarbowi publicznemu przyznaną 
będzie. K raków  dnia 7 marca 1840 r.

Sędzia Prezydujący.
D u d r e w i c z .

(2r.) Librowski. Sekr.

Doniesienie prywatne. *
Ludwik Reccarria ma honor w tutejszein mieście tylko przez jeden tydzień 
zawiadomić łaskawą publiczność jeszcze, uprasza osoby które mu dały rzeczy 

\'ł zmienił mieszkanie do domu W . Tomasz- do kitowania o o d e b ra n ie  tychże. 
Ijjewiczowej pod N, 234 i myśląc zabawić


